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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJASNIEJSZY PAN, “na przedstawienie Rady 
administracyjnćj Królestwa, postanowić raczył: Art. 4. 


z gruntów, należących do wsi Ruda Komorska, poło- 


żonćj w pow. Konińskim, ma być: zajęta: przestrzeń, 
wynosząca 41,592 stóp kwadratowych miary Reszyj: 


skiej, pod; badowie dla „Straży pogranicznćj: Art, 


Zajęcie téj części gruntu, jako przęznaczonej na użytej 
rządowy, ma być przyprowadzone, do skutku.w spo- 
sobie, wskazanym postanowieniem Rady administra- 
cyjnćj Królestwa z d. 6 (18) czerwca 1852.r. 

Kommissja rządowa przychodów i skarbu, —Podaje do 
pów szechnćj wiadómości iż opłata procentu zape- 
wnionego od biletów skarbowych 100 rublowych 
2ej serji za rok ubiegły, to jest: ba dnia 19 kwietnia 
(1 maja) 1857 r. do dnia 19 kwietnia (1 maja) 1858» 
zarządzoną żostała z kassy głównej Królestwa w War- 
szawie, gdzie; poczynając od d. 13/(25) kwietnia r. b. 
trwać będzie bez przerwy, i dokąd posiadający tako- 
we: balety, zgłaszać się: w tym „celu mógą każdego 
dnia (wyjąwszy świętą uroczyste i dworskie) od; go- 
dziny.10ćj z rana do lćj z.południa mrDyrektor głór 
wny prezydujący, w Kommissji.Rz. P. 1 8. tajny Tadoa, 
(podp.) Łęski. — Dyrektor kaucellacji, radca kollegjalny 
(podp.) Parzelski. 

Komitet. towarzystwa wsparcia artystów muzycznych, 

tudzież pozostałych. po nich wdów i sierot. — Zawiadamią, 
Że w niedzielę, to jest d. 48 b. m. o godz. 126j w po- 
ładnie, w klasztorze XX. Augustjanów, na łszem pię- 
trze, odbędzie się ogólne kwartalne posiedzenie, na 
które szanowni członkowie m pył se: liczniej jak 
zwykle zebrać się zechcą, a to z powodu' ważności 
przedmiotów mających się im przedstawić. 
—/W' Medyolanie ' wyszła : obszerna 'historja 
św. Jacka, przez O. Bertolotti, dominikana, pod 
tytułem: Vita di "Sam Giacintho dellśOrdine: det 
Predicatori, apostolo del settentrione a taumatur- 
go del>secolo dectmoterzo deseritta /dal DP. Dome- 
nico Bertolotti. Milano' 1857. W- zbiorze Połian- 
tea cattolica vok 6ty str. 268. Rzecz to 'przystę- 
pna i bardzo dobrze napisana. Autor tu 1 owdzie 
poczynił drobne'omyłki historyczne, ale. że się 
ściśle dobrych przewodników trzymał, uw ogóle 
dokładnie opowiada. * Korzystał z Bollandystów, 
z roczników kościelnych Bzowskiego, '% roczni- 
| 
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| — A czy nie możnaby. takiego ćwieka wy- 


'ciągnąć VA głowy? 

àbo Mój laskawco! któżby tego nie chciał? 
przecie ćwiek dolega, Każdy go tóż wyciaga, 
i niekiedy to się udaje. Lecz jeżeli ćwiek zar- 
dzewiaty lub zepsuty to częstokroć tylko głó- 
wka się oderwie, i człowiek już na całć ży- 
cie pozostaje: zagwożdzony. 

— A robaczka czy można zabić? 

= -Najłatwićj. Dość gopodrzucić do góry. 
Zadusi się niezawodnie. Im wyżćj rzucić, ten 


ków dominikańskich, których tylko pierwszy tóm 
wyszedł w Rzymie w roku 1756, z prac OO. Mal- 
venda i Longina, z pism O. Macieja z Miechowa 
dominikana i z osobnych ży wotow św." Jack, 
jak żywot ułożony przeż Stanisława z Krakowa, 
najstarszój relacji ułożonćj w roku 1350 do Rzy- 
mu zawieziońćj, w epoce sprawy kanonizacyjnćj, 
która posłużyła za podstawę do bulli wyrzekają- 
cćj o świętości; ° żywot napisany przeż O. Lean- 
dro Alberti i znajdujący się we wzorówem jego 
dziele: De viris illustribus Ordinis praedicatorum 
Libri VI Bononiae 1517, i żywot, którego auto- 
rem O: Seweryn 'z Krakowa, najg orliwszy rzecz 
nik w sprawie kanonizacji świętego i najobszer 
niejszy z jego historyków, wyszły “pod: tytulem: 
De vita, miraculis et actis canonizationis Saneti 
Hyacinthi confessoris: Ord. Praed, Romae 1594. 
Pod koniec 16go wieku, Wilhelm Le'Blanc," bi- 
skup z Grasse i Vence, znany poeta łaciński, dwo- 
rzanin Syxtusa Vgo, napisał za Klemensa VIlgo 
poemat klassycznój” formy“ o św. Jacku Poemat 
ten ułożony w epoce kanonizację świętego, pod 
wrażeniem przemówienia papieskiego, dość po- 
prawnie'a niepospolitą łaciną, żywot tego apo- 
stoła opowiada. Podzielony jest na dwie xięgi, 
drukowany w Paryżu w roku 1594, przedruko- 
wany został z.tłómaczeniem francuzkiem ow roku 


1846, pod tytułem: Hyacinthe apotre de ła Po- 


logne; patron de Monseigneur de Quelen: poème 
de Guillaume Le Blanc, traduit pour la premiere 
fois, par le traducteur du poeme de Vide, de San- 
nazar et de.Ceva chez A. Vaton. 


ody 
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Drezno dnia 25 października 1857 r. 
IV. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Nr Kroniki 98) 

Słowianin z nad brzegów Sprei był pierwszym 
pruskim poddanym. Tyle juž pokoleń przeminęło 
od kiedy on zbroczonego karku ugiąć musiał jako 

zwyciężony i niewolnik, że pamięć się:tćj chwili 


-prędzćj zmarnieje. Ale ludzie najczęścićj rzu- 
cają go'na ziemię; — a to zły sposób. Roba- 
czek, jak mitologiczny _Anteusz; nowych. sił 
nabiera na łonie matki imocniejszy wraca do 
serca. -< Dajże: mi Wpan «dokończyć mójćj 
teorji. Sądzę że nawet definicję człowieka 
trzebaby przemienić i napisać 'że on się skła- 
da z robaczka ii ćwieka. Powiedz mi teraz 
swoje zdanie otwarcie? możem sie znów po- 
mylił? 

— „Czego té% to wymagasz odemnie, mój 
łaskawco! — odrzekłem PADY — mo- 


Z meee a O a a e 


w umyśle jego zatarła. Odtąd, już pod pruskiemi 
sztandarami podbijał on inne narody: pod Starym 
Fritzem nosił Rossbąchskie chorągwie, przebie- 
gał zdobyty Szlązk, dzieli: wszystkie dotychcza- 
sowe tryumfy czarnego orła. Późniejsi poddani 
królów pruskich stawali jako przybysze przy 
nim, juź posiwiałym w tych szeregach i stawali 
jako zwyciężeni: przez niego. "Nie dziw więc, że 
on się czuje najstarszym z prusaków i z dumą po- 
wiadą o sobie: my Bramborgori! (my Brandeburg- 
czycy). To też władcy państw pruskich może nie 
mają wierniejszych nad swoich luzackich podda- 
nych. Ostatnie zaburzenia: dały: nawet świetne i 
przekonywające tćj wierności świadectwo; kiedy 
bowiem niemieccy poddani broń podnieśli w Ber- 
linie a wiehrzyli po kraju, pomimo wszelkie usi- 
łowania niemieckich demagogów, serb- pogardli- 
wie odparł ich podstępy; i ani się ruszył. Dziś'zaś 
jest więcćj niżeli kiedykolwiek przeciw podobnym 
-poruszeniom uprzedzony, tyle bowiem tylko na 
nich wygrał, że ulegając ogólnym administracyj- 
nym przepisom, od owćj chwili więcćj płacić mu- 
si podatków. 

Dziwniejszem móże się wydać pogodzenie wro- 
dzonego wstrętu ku Niemcom z patrjotyzmem 
pruskim, z niezachwianą wiernością ku kolejom 
państwa niemieckiego i władcom germańskim. 
Jest to atoli pozorna tylko sprzeczność. Jak nie- 
miec: patrjotyzm swój plemienńy oddziela ód gra- 
nie politycznych i i czyni od nich zupełnie niezawi- 
słym, zupełnie tak serb plemienną swoją niena- 
wiść, czysto poruszenie natury, odróżnia od u- 
czuć swych politycznych na samopoznaniu opar- 
tych. Bardzo więc trafnie powiedział mi p. Tesch- 
iner: „nasz Wend niemcowi szklanki wody nie po- 
da, ale:stanie obok niego pod jedną chorągwią, 
i pójdzie z nim razem na koniec świata w obronie 
pruskiego imienia.* Król Pruski wreszcie nosi tý- 
tuł xiążęcia Wendów i Kaszubów, i to zaspokaja 
patrjotyzm serba, jako Serba. 

To też powiedziano mi, że kiedy kilka lat temu 
Król Jmć Pruski odwiedzał posiadłości swoje lu- 
zackie i Burg dawną xiążąt serbskich: stolicę, 
przyjęty był przez ludność z prawdziwem iszcze- 


baczka i ćwieka?... prawdziwie nie domyślam 


Się... 
Spojrzałem mu w oczy: i odezwałem: się 
z poważną flegma: — Sądzę przecie, że potę- 


żny Frenofagjusz stanowi wyjątek. 
— Infandum regina!... wrzasnął marsza- 


Fek, i dał susa w bok jakby oparzony ukro- 


pem; — trafiłeś Wpan na bolące miejsce; — 

nie ostróżnie położyłeś palec, "na ranę jesz- 
cze nie zagojona! Potem chłypnawszy powie- 
trza i obejrzawszy się w około, dodał ż Wi- 
docznem obłąkaniem; — wiesz, jakie | niesz- 


„geź ja zabierać głos w tój ważnój kwestji, ma- | Częście mnie spotkało? — nie wiesz? — Hpiże- 


jąc równie jakinni, w sercu robaczka, a wgło- 
wie ćwiek? — może nawet nie jeden? Podo- 
bno prawo niepozwala być w swojćj własnćj 
sprawie i oskarżonym i sędzią? Czy nie słu- 
sznićj byłoby, po stanowczy wyrok udać się 
„do kogoś takiego, co nie jest ani gryziony ani 
zagwożdżony? co Wpana zaszczyca swoją o- 
sobliwą łaską, — swoją protekcją; — które- 
go znasz bardzo dobrze, widujesz codzien- 
nie?... 

— Któżby to taki? — przebąknął (kusy 
-z niedówiarstwem: i-ironja; nie domyślam się 


czucie ci nie nie mówi? — oczewiście nie zga- 
dniesz! — no, to ja ci odkryje tę zj zj ta- 
jemnicę. 

/To powiedziawszy, przyskóczył do mnie i 
cichym lecz wżruszonym głóśótm, szepnał mi 
do ucha: 

— ch Frónótacja uciekł z War- 
szawy!.. | 
— Uciekł E podeliwy ciłem, niby zdzi- 


— A ak i tak jest; — jęknął kusy. 
— Dziwny wypadek! — nie ma co mówić. 


wcale. Jakież to ciekawe indywiduum bez ro- Zdawało się że mu u nas dobrze było. Ale 


rem uniebienierń. Dziewezęta zdobiły tron szkar- 
łatnyni axamitem Ei Y śpiewały pieśni istroj- 
ne jak mogły najświetnićj, kwiaty monarsze swe- 
mu rzucały pod nogi. Łaskawie też jè przyjął mo* 
narchaj, niektóre pięknością eelujące odróżnił. 

prawdzie—byli w królewskim orsząku smukli: 
młodzieńcy w świetnych jaśniejący mundurach. 
Wiemy jaki urok ma mundur dla oęzu i serc nie- | 
wieścich, wiemy także wiełe jest. tych uezuć, co~ 
by się na jego widok nie obudziły lub' nie zamil- 
kły. Więc te oznaki uniesfenia niewieścićj mło- 
dzieży możnaby może na dwoje tłumaczyć. Ani- 
bym też ich przytaczał jako argument, gdyby iń- 
nych mocniejszych nie było. fi 

Istnieje dziś.po-wioskach W endskich przeko- 
ranie, źe król nieboszezyk na łożu. śmierci. polecił 
dziś panującemu swemu następcy, szanować i za- 
chowywać narodowość serbską. Jednak jak po- 
wiadam,;długi czas nie bardzo ją szanowano, zda- 
je się owszem, że miano zamiar systematycznie 
wyplenić ten mały zabytek przeszłości, bez in- 
nych może nawet pobudek prócz jednolitości pań- 
stwa, prócz usunięcia zawady, którą uważano, za 
niepotrzebną: i porządek psującą. Chciano ja 
znieść jak się znosi kawał starćj ruiny, nic nie zna- 
czącój, a sterczącćj nieporządnie śród schludnych 
i pod linja wyciągniętych budynków. Zaprzeczyć 
zaś niepodobna, że była to ruina istotnie zawa- 
dzająca-wioski wendskie potrzebowały pasto- 
rów i nauczycieli po serbsku mówiących, w są- 
dach potrzebywały przyńajmnićj tłumaczy, jeśli 
juź nie prawa używania urzędownie swego ję- 
zyka, nakoniec trafiano na codzienne trudności 
w ogłaszaniu rozporządzeń policyjnych i:admini- 
stracyjnych. A że się wszyscy prawnicy, teolo- 
gowie i pedagogi państw pruskich kształcą w je- 
dnych uniwersytetach w których po serbsku nie 
uczą, kłopoty więc ztąd wynikały nieskończone. 
Uwieczniać tę trudność wspomagając utrzyma- 
nie się szkodliwego języka, podsycając go albo 
zgoła krzewiąc, było to chwast siać na własnem 
polu. I jakież widoki mógł mióć w tem rząd kró- 
lewsko-pruski? Dbając przedewszystkiem o do- 
bro poddanych, dwojako mógł dobro Serbów ró- 
zumióć. Kazać im zapomnićć języka który żadnéj 
im nie przynosił korzyści, tem mnićj, że juź w zna- 
eznćj * części po niemiecku tłómaczyć się. mogli, 
powoli uwolnić ich od pleśni narodowości, żadne- 
-go nie mającćj rozsądnego znaczenia, ani przy- 
czyny bytu, pleśni z którćj otrząsnąć się sami nie 
mieli siły, a która wadziła imi szkodziła na każ- 
dym kroku życia, to był sposób pierwszy. Alboli 
też, zostawiwszy Serbom język i narodowość, ja- 
ko złe nieunikniońć, ułatwić im przytem stosunki 
życia, to był śtodek drugi. Ten łatwiejszym był 
dla serbów, ale pierwszy wygodniejszym dla rzą- 
da. Oba prowadziły do jednego celu, a pierwszy 
miał tę korzyść, że po zwyciężeniu początkowych 
trudności, lecżył radykalnie et iń aeternum. Za- 
czął więc Rząd od pierwszego. Powiadano mi, że 
ministerjum wyraźnie wzbraniało kazań słowiań- 
skich i nauki serbskićj mowy po wiejskich szkół- 
kach. Być bardzo może, że ministerjum i tego nie 


nie smuć się: niój łaskawco; może to i lepićj 
że sobie drapnął. Teraz przynajmnićj mózgi 
ludzkie będą zabezpieczone od nagabań Fre- 
nolestów. 

— Cha, cha, cha! — zaśmiał się. marsza- 
łek, i ująwszy się w boki podniósł głowę do 
góry, jakby dla lepszego rozpatrzenia czło- 
wieka który wystrzelił grubego bąka. Niemo- 
głem się domyślić jaki to bąk mi się wymknął, 
a kusy zabawiał: się śmiechem i spoglądał na 
mnie z góry. Nareszcie rzekł: — Widzę.że 
Wpan zbyt łatwo wpadasz w filantropiczne 
złudzenia. Filantropja: ei się chwali,. bo to 
piękny pochop serca, wszakże braknie ciprze- 
nikliwości i rozwagi. W niniejszym przypad- 
ku, szkaradnieś się pomylił! Mózgi ludzkie 
bynajmnićj. nie będa bezpieczniejsze. Pomy- 
ślano o tem dobrze, żeby Frenolestów nie bra- 
kło i żeby przez czas nieobecności potężnego 
Frenofagjusza śpiżarnia jego napełniła się. 
Ach! on nietylko potężny lecz i przezorny! 

— Zawzięty raczćj, na mózgi ludzkie! — 
przerwałem. 

— Widzisz mój łaskaweo! — zawołał ku- 
sy i rzucił na mnie szydercze spojrzenie; — 
znóweś się omylił! wyraźnie filantropja mie- 
sza ci szyki w głowie! Żostań lepićj mizantro- 


czyniło, chociaź;obwiniano 
'o A DO We e BENNE 


zresztą być może; Dość by 
cy pastorów niemców serbski 


szkółkach. $ y i i 
Cóżkolwiekbądź, od: roku 1848, kiedy się do- 
wodnie przegonano, Że różność mowy nie naro- 


skawszych usposobień. Nie powiem żeby naro- 
dowość Kużycan szezególną mogła się chwalić 
pomocą, trudnoby się nawet tego spodziewać, ale 
przynajmnićj zmieniono system izawieszono gwał- 
towne dążenie do jéj zniesienia. Przekonano się 


zresztą, że ten system, dotąd przyjęty, połączo* 


nym: jest z wielkiemi, trudnościami w praktyce. 
O ile bowiem powolne wynarodowianie było ła- 


„twem i prawie samo z siebie przychodzącem;o-ty- 


le to nagłe dławienie życia jeszcze wcale rzeskie- 
go, trafiło na szkopuły może nie przewidziane, 
chociaż do przewidzenia bardzo łatwe. Kiedy bo- 
wiem pastor do zgromadzonych serbów przemó- 
wił z ambony po niemieckn, mało kto go rozu- 
miał. Zaczęło brakować słuchaczy na: tem nie- 
miechiem kazaniu. Kiedy małe dzieci przyszły do 
wiejskićj szkółki i nauczyciel przemówił do nich 
po uiemiecku, z płaczem umykały pód skrzydła 
matki. Lasy Luzacji nie wystarczyłyby na linje, 
gdyby chciano tym gorzkim argumentem biedne 
dzieciska w niemców metamorfozowąć.  Musiano 
tedy zaczynać od pierwszych elementów, poka- 
zywano linją na głowę i mówiono: kop/f, ukazywa- 
no rękę i mówiono: kand,a kiedy dziecko spamię- 
tać tego nie mogło, linja spadała na członkii przy- 
twierdzała wyrazy. Łatwo sobie wystawić, jak 
szybkie postępy robiła oświata w tak świetnych 
warunkach krzewiona. Ponasyłani niemieccy pa- 
storowie i bakałarze, wystawiali swe owieczki i 
swoich elewów poniźćj stworzeń rozumnych— 
ale ludzkość nic zgoła na tem nie wygrywała, 
Owszem, powstawać zaczęły chaos i zagmatwa- 
nie—istny labirynt bez wyjścia. 

Dziś, pastorowie i wiejscy nauczyciele znowu 
obowiązani są umieć porserbsku, i to jest wszys- 
tko prawie co rząd czyni ze swojćj strony, reszta 
zależy od dobrćj woli przysłanych.. Nie powiem 


ażeby dla tego stan rzeczy przyjął postać o wiele | 
świetniejszą, Serbowie Niższój Luzaeji dostarczyli: 
jak się zdaje, miastom znacznie mnićj mieszkań- 


ców niźli ich bracia górno-luzacey, a ci, eo w mia- 
steczkach osiedli, .po większćj części, krom na- 


zwisk, nie w sobie nie zachowali słowiańskiego. 


Więc w Niższéj Luzacji Wend iwłościanin, to 
prawie jedno. A ponieważ mieszkańcy wiosek 
nigdy się do uniwersytetów nie kwapią, więc 
rzadki bardzo serb kończy wyższe nauki. Ten co 
je kończy, popychany jest szczególnie pewnością 
otrzymania posady, a powróciwszy z Berlina lub 
Halle tak jest przejęty ideami prusko-niemiec- 
kiemi, że przez nie dla słowianizmu jest obojęt- 
niejszym. Pędzi więc swoje spokojne rzemiosło 
na przyszłość mnićj dbały. I to jest właśnie przy- 
czyna dla którćj zacny p. L. milczeniem zbył moje 


pem; to jest egoistą szerokich rozmiarów, Qa- 
ła zgraja dzisiejszych sobków i cyników, a 
nawet wieluromantyków, ogłoszą cię za wiel- 
kiego człowieka, 1 wtedy, naturalnie nigdy 
już nie będziesz się mylił i żadnego cudzego 


zdania słuchać nie będziesz. Wszakże, nim 


ten skok uczynisz, powiem ci mój najmilszy 
panie, że potężny Frenofagjusz: wcale nie za- 
wzięty na wasze rozumy. Na co one: mu się 
zdadzą, kiedy wy sami nie wiele znich macie 
użytku? Zostawił Frenolestów i kazał was du- 
rzyć jedynie dla tego żeby choć cokolwiek 
trzymać w karbach waszą zarozumiałość; — 


żebyście nieustannie pili zimną wodę, oble- 


wali się zimną wodą, kapali się w nićj, iprzy- 


najmnićj raz na tydzień, kiedy temperatura 


mózgu dojdzie do 0° Róaumura, mówili sobie 
w duchu: — Wielkie szczęście, żem jeszcze 
dotąd nie zwarjował! — ale jeżeli się nie do- 
pilnuję to się to zemną zdarzyć może. Prze- 
konaj się z tego, żepotężny Frenofagjusz, na- 
wet opuszczając was, jeszcze się troszczył o 
wasze dobro. Ja tylko jeden przez tę jego o- 
płakaną ucieczkę zostałem w najsmutniej- 
szem położeniu. Straciłem jedynego i ostat- 
niego protektora? Wszystkie moje piękne na- 
dzieje, pękły jak mydlana bańka! Tyle wyli. 


; | gzyka nie zna- | 
jących i odmówić swćj opieki temu narzeczu po | 


| nawet jest on 


„dowości-nie wadzi, i w Prussach wrócono doła- | 


pytanie. 
Jeżeli zaś coś więcćj w dus 


mborgori! które sł 
re 
ód 


serbem. K i ; 

Jako prusak niewidzi żadnćj przyszłości dla ma- 
łćj serbskićj narodowości, jest PiE ANY że choć 
by przestał być serbem, prusakiem być nie przesta- 


„nie, więc obojętnie mówi o przyszłym końcu sło- 
'wianizmu w Luzacji. I to jest przyczyna dla któ- 
rćj p. Teschner dał mi z uśmiechem pełną zwątpie- 
„nia odpowiedź. . Dla czegóż przy takiem przekona- 


niu pracuje nad rzeczą, słowiańską? Powiedział- 
bym że to jest jedna z:tych: anomalji, które się 
tak. często. w ludziach zdarzają, gdyby się to zja- 
wisko w sposób jeszcze prostszy nie dało się wy- 
tłómaczyć: pracuje nad rzeczą serbską bo go 
serce do nićj wiąże, pracuje nad nią, bo wyniósł 
z wszechnicy to zamiłowanie do uczonych poszu- 
kiwań, w któróm Niemcy eelują. Ale takich, jak 
pastor Teschner, osobistości nie wiele liczy Niź- 
sza Luzacja: p. Pank w Desznte (Dissen) redaktor 
dziennika: Bamborskt szerski Zasnik (czcionkami 
gotyckiemi, czytaj: Bramborski serski casnik), 
kilku gorliwszych pastorów w Pruskićj górnćj 
Luzacji—objętćj ruchem z Budyszyna wychodzą- 
cym, i oto wszystko. Inni, pastorowie i nauczy- 
ciele z uniwersytetów przybywający, bądź Ser- 
bowie, bądź teź rodowici niemcy, zaledwo osią- 
gnęli dzięki znajomości mowy serbskićj, posadę, 
o którą się ubiegali, albo zaczynają. spokojnie u- 
żywać owocu swćj pracy, albo co częścićj, od- 
wracają się przeciw językowi któremu winni spó- 
łeczną swoją pozycję i usiłują tępić go, mnićj 
może przez jaką germańsko-patrjotyczną gorli- 
wość, mnićj może w bezinteressownćj chęci uto* 
rowania drogi swoim następeom, ile wprost przez 
lenistwo i daźżność bardzo naturalną do usunię- 
cia co najprędzćj zbytecznego, podług nich kło- 
potu. Te usiłowania do tego teź już doprowa- 
dziły rezultatu, że nietylko wszyscy prawie męż- 
czyzni pomiędzy serbami, ale nawet kobiety mnićj 
lub więcćj biegle mówią po niemiecku. Zape- 
wniano mnie że między kobietami, są to rzadkie 
wyjątki. Wyznać. jednak muszę że niezdarzyło 
mi się spotkać żadnćj, nawet bardzo młodćj ko- 
biety, któraby po niemiecku nie mówiła. 

W takim tedy stanie rzeczy nietrudno zrozu- 
mieć: dla: czego  rożwój «narodowości w Niźszćj 
Luzacji nie może sporo postępować. Tu i owdzie 
nawet, pomimo wszystko co się już: stało, chyli 
się ona wyraźnie ku upadkowi. Bramborski car 
snik, pód dawniejszym redaktorem „p. Nowkżem 
-cieszył się średnićm przynajmnićj powodzeniem. 
Pan Nowek umiał trafić do smaku swojćj publicz* 
ności. Dzis—pomimo wszystkich zasług i usiło= 
wań p. Panka pisemko to żaledwo dyszy. Jedni 
mu zarzucają treść zbyt: poważną: i nudną, inni 
„zbyt lekką, ci zbytnie przeładowanie sentencjami 
moralnemi, tamci zbytnie ich ubóstwo. Wszyscy 


zawszy półmisków, jużem był sobie napełnił 


„AE RO l 
j 


lüzowały» mu: także: 'ż'pa- 
ielską' strzechą, wtenczas 
prusakiem, potem dopiero | 


głowę mnóstwem okruszyn rozmaitych rozu- | 
mów, tak dalece, że z téj nieskończoności 


ździebeł byłby się wkrótce zlepił ogromny 
rozum! mądrość kolosalna! — jakićj dotąd ro- 
dzaj ludzki jeszcze nie widział przykładu. 
I do tego mój własny rozum, bom go sobie 
wysłużył. Wiesz przecie, że głowa ludzka, 
podobna jest do palącćj się lampy; — jeżeli 
nie dolewać oleju, to go zostaje coraz mniéj. 
O! ja nieszczęśliwy! w mojćj lampie zaczął 
się już niedostatek!... przyznaję się do tego 
szczerze, lubo niechętnie, bom się rodził nie 
w krainie skromności, lecz na Mazowszu; — 
półmiski w kredensie próżne, — wylizane do 
szczętu, pogryzione nawet mojemi zębami, 
łakomemi na mądrość ; — strach! rozpacz! 


zgłupieję zupełnie! ludzie będą mnie palcami ` 


'wytykać, jak niedołęgę!... zmiłuj się, doradź, 
60 tu począć?... A. „spol 

— Doradzę, doradzę, tylko zastrzegam 50- 
bie... i, l 

— Co takiego? czego chcesz odemnie? po- 
wiedz, a wszystko uczynię. 

— Opowiedz mi wprzód, dla czego potę- 
żny Frenofagjusz uciekł z Warszawy? 


| wię skarżą, nikt niechce zadać sobie pracy kolla- 


-horacji, wszyscy: czasu nie mają, to jest: wszys 
ptóźmiją:. Jest to więc coś trochę jak u. nas. Do- 
dać do tego potrzeba że dziennik redaguje się 
pod kierunkiem p. Panka: w Desznie o półtorćj 
«mili od Cottbus, ‘a drukuje w Cottbus pod okiem 
pastora T'eschner. Bramborski Casnik na kilka- 
dziesiąt tysięcy włościańskićj ludności, liczy od 
200 do 300 zwolenników, i chyli się: ku upadko- 
wi: pan Pank zamyśla, jeśli się stan rzeczy nie po- 
lepszy, złożyć redakcję, a wtedy: lampa: ta zga- 
śnie, zostawiając obowiązek świecenia li tylko 
niemieckim czasowym luminarzom. =: 
Jednak, pomimo” te szwanki, przybyła nagle 


_ serbskićj narodowości pomoc ze strony zkąd się 


jéj może najmnićj wolno było spodziewać. Pro- 
fesor dr Tscktrner dzisiejszy dyrektor Choczo= 
buskiego“ Friederich- Wilhelms gimnazjum, czło+ 
wiek jak się zdaje, bardzo światły, zupełnie bez- 
stronny i obcy maluczkim nienawiściom, rodo- 
wity szlązak, może nawet słowianin z pochodze- 
nia, przedstawił. ministerjum potrzebę ustanowie- 
nia przy gimnazjum katedry języka serbskiego. 
Ministerjum . zrazu wyraziło wątpliwość ażeby 
wykład taki znalazł słuchaczy. Potem jednak 
dało swe zezwolenie, wyznaczyło na początek 
fundusz jednoroczny, i z poezątkiem przeszłego 
zimowego semestru założoną została wspomnioną 
katedra, z prawem dowolnego słuchania. Jakież 
było zdziwienie kiedy się od razu stu dwudziestu 
słuchaczy stawiło! (d. c. n.) 
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Londyn:8 Kwietnia. Zbytecznem byłoby dowo- 
"dzić, że ferje wielkanocne pociągają za sobą ko- 
nieczną stagnację w polityce. Ale termin ten jest 


_ bliski końca i za kilka dni znajdziemy się znowu 


w potród agitacji, jakićj żądać można w*tych 
dniach ociężałych. 

"Dzienniki wszystkich odcieni liberalnych korzy- 
stały z braku ruchu politycznego ze strony mężów 
stanu, aby swobodnie atakować bill indyjski. Nie 


- będziemy zastanawiali się do jakiego punktu kry- 


tyka tego billu jest uzasadniona na rzeczywistćj 
jego wartości, albo na usiłowaniach rozmaitych 
odcieni liberalistów, ażeby znaleźć jąkikolwiek 
punkt połączenia się. Dość będzie powiedzićć, że 
wszelka broń jakićj można było użyć, została 
w ruch wprawioną, zacząwszy od śmieszności aż 
Co szczytności. 

Naturalnie Times rzucał najgroźniejsze bomby. 
Morning Post która może być uważaną za repre- 
zentującą ideje lorda Palmerston, ókazała równą 
odwagę w ataku. 
~ Daily News który zazwyczaj występuje w o- 
bronie wigów lorda John Russell i Morning Star 
organ odcienia Bright, które z razu nie były prze- 
ciwne temu billowi z powodu żywiołów ludowych 
które się w nim znajdują, przyłączyły się z kolei 
dooppozycji i stały się prawie tak stanowczemi 
przeciwnikami billu jak Times, i Morning Chroni- 


— Ach! opowiem; najchętnićj opowiem! — 
zawołał kusy z niecierpliwością. Tylko bła- 
gam cię, mój najmilszy panie, nie ociągaj się 
z twoją radą. Daj mi ją natychmiast. Nie 
dręcz mię. oczekiwaniem, jeżeli nie chcesz že- 
bym z tćj ciekawości, która mną miota, zgłu- 


-piat przed czasem. 


— 0! mój łaskaweo! — podchwyciłem; — 
nie pragnę tego bynajmnićj. -O cóż tu idzie? 
nie możesz teraz chwytać okruszyn cudzych 
rozumów z półmisków potężnego Frenofagju- 


_ sza? — mniejsza 0 to! rób tak jak czynią inni, 


tö w prędkim czasie, chcą sobie napełnić gro- 
wę pstrokatą. mądrością. Chwytaj. skrzętnie 
z gazet, feljetonów, dzienników, pism zbioro- 
wych ipodręcznych encyklopedji. Chwytaj co 
się da złapać! — wszystko to będzie twoje! 


_ Upewniam Wpana żeto środek wyborny, któ- 


ry najzupełnićj może zastąpić twoje zajęcia 
kredensowe. Znam wielu mędrców, co uży- 
wają tego sposobu z wyśmienitym skutkiem. 
— Porżućże te żarty! — zawołał marsza- 
łek, z wielkim oburzeniem. Nie natrząsaj się 


* przynajmnićj! 


— Ja wcale nie żartuję. 
— Nie wierzę temu. Widać że nie chcesz 


ele pochwalisrszy: z”razu zasadę billu, przestała | pobytu: nacsyojćj posadzie, sani wa jeden” dzień 


go bronić; nię'pozostało zatem ma stronie gabine- | nie zuałazł się w. stanie, 


któryby nie dózwolił mu 


tw nic więććj:prócz:organów, ściśle torysowskieh | pełnić obowiązki swego urzędu. (Tadep. Belge) 
Eye Rio A Neg Aipoimbosri Y 


| Morning Herald i Standart, 
«Nie potrzebujemy mówić, że'taki stan prassy 
stanowi niekorzystną oppozycję, która już pocią- 
gnęła za sobą znaczną. część opinji publicznej. 
Jest to nieuchronny. skutek lekceważenia, 


J 
Paryż 9 Kwietnia. Mówiliśmy kilkakrotnie, że 
opinja publiczna zajmuje się tu Żywo sprawą stat- 
ku Cagliari, ale zdaje się że rząd sąrdyński za 


jakie | nadto liczył na poparcie Francji i Anglji w posta- 


gabinet. Derby okazuje (choćby tylko udając) dla | wie jaką przybrał w swoich zatargach z rządem 


organów prassy. 
“Bill indyjski zatem daleko groźnićj dziś stoi niź 
w dniu, w którym p. Disraeli przedstawił go Iz- 


Neapolu; wszelkie dotychezasowe nasze wiadomo- 
sci upoważniają nas do sądzenia, że dwa rządy 
sprzymierzone nie przyjmują solidarności w prze- 


bie niźszćj. Kraj zaczyna uważać go za projekt, | biegach gabinetu piemonckiego, który stanowczo 


który nie może odpowiedzieć swemu celowi. 


zaprzecza wszelkićj prawnćj zasady zabrania sta- 


Rozporządzenia jego, które miały stanowić nie- | tku Cagliari. Ze strony Anglji mieliśmy tego do- 


jako rękojmie moralne przeciw rządowi, uważane 


wód w natychmiastowem postanowieniu gabine- 


są obecnie jako przedstawiające w ogólności zrę- | tu angielskiego, przeciw protestowaniu sękreta- 


czne powikłanie może dowcipne, ale z pewnością 
bardzo kłopotliwe. 

Zachodzi pytanie jakie będą skutki tego uspo- 
sobienia umysłów dla pozycji gabinetu? Czy libe- 
raliści uorganizują się tak, żeby postawić gabinet 


rza poselstwa angielskiego w Turynie, pana Ers- 
kine, który dalój posunął się przez nieuwagę, niź 
tego chciał gabinet reprezentowany przez jego na- 
czelnika missji, pana Hudson.  - 

W ogóle można uważać, że teraźniejszy kierut 


w mniejszości przy głosowaniu tego billu?: Czy | nek postępowania Francji i Anglji, może wróżyć 
możemy się spodziewać wkrótce nowćj zmiany | spokojne załatwienie nieporozumień między Pie- 
gabinetu, przy tak bliskim końcu posiedzeń par- | montem i Neapolem, tóm bardzićj że zestrony An- 
łamentowych? Czy lord Palmerston pojedna się | glji zdaje się objawiać wyraźna dążność zbliżenia 


z lordem John Russell? 


Przekonani jesteśmy, że ci nawet którzy mają łoby gabinet turyński 


przystęp do najwyższych rad rządu i oppozy- 
cji, nie potrafiliby odpowiedzieć należycie na te 


się do Austrji, co naturalnie prędzćj doprowadzi- 
do pobłażania dla Neapolu, 
niż do udziału w niechęci Sardynii. 

Zdaje się także że usiłują tu załatwić sprawę 


pytania. Nie jesteśmy już w takićj epoce, kiedy | wyspy Perim, i pogłoska o którćj wczoraj zpowąt- 


uaczelnicy stronnictw mogli przepowiedzieć z pe- 


wnością bliskie przynajmnićj wypadki. To jednak pacji téj skały przez Anglję i Francję, 


piewaniem wspominaliśmy co do wspólnćj oku- 
uważaną jest 


nie przeszkadza nam zrobić rachunek prawdopo- przez niektóre osoby jako niezupełnie nieprawdo- 


bieństwa. 
Jakiekolwiek mogą być zamiary oppozycji, 


podobne. Zarzuty ezynione przeciw temu zajęciu 
przez samą Anglję, mogłyby być w zupełności po- 


względem gabinetu, nie sądzimy żeby ona chciała | wtórzone przeciw temu wspólnemu zajęciu. Dzien- 
wybrąć bill indyjski jako środek do zwalenia ga- | niki zagraniczne, mianowicie jeden z dzienników 


binetu, ale użyje go dla pokazania krajowi słabo- 


austtjackich, który uchodzi za echo idei gabinetu 


ści rządu i możemy na pewno liczyć, że bill ten | wiedeńskiego, twierdzą że protekcja zapewniona 
zostanie tak zmodyfikowany w komitecie, że nie | Porcie przez traktat paryzki, nie rozciąga się wca- 


pozostanie ani śladu pierwotnego układu. 
Zresztą dodamy, że ministrowie sami spodzie- 


le do jéj posiadłości w Azji. 
Zapewniają, że rząd neapolitański wypuścił na 


waja się tego, jak to można wnioskować z mowy | wolność drugiego mechanika angielskiego pana 
lorda Derby przy ućzcie lorda mayora. Jeśliby | Park, który wtćj chwili już zapewnie znajduje się 


ponieśli klęskę w tćj sprawie, nie sądzimy żeby ją | w drodze do Anglji. 


Pan Watt przybył tam już 


uważali za tak ważną, aby się dla jéj niepowo- | od kilku dni i nie daje żadnego znaku obłąkania 


dzenia usunąć. 
W piątek p. Disraeli "ma przedstawić swój bu- 
dżet i jeśli oppozycja postanowiła prowadzić na 


zmysłów, zdaje się nawet że uwolnienie go z po- 
wodu słabości, było tylko pokrytem ustąpienie- 
niem uezynionem rządowi angielskiemu. To bar- 


nowo wojnę, znajdzie ona niezawodnie w środkach 
finansowych rządu, niejedną sposobność : ufor - 
mowania casum belli: 

— Times przed kilku dniami dał do zrozumie- 
nia, że dymissja lorda-Normanby z urzędu mini- 
stra angielskiego we Floreneji, jest skutkiem po- mogą z nićj wyniknąć ważne starcia. 
deszłego wieku i słabowitości. Szlachetny lord Nic jeszcze nie jest zdecydowańćm w przedmio- 
odpowiadając na to twierdzenie, przesłał Timeso- | cie kandydatów opozycyjnych w trzech okręgach 
wi list, w którym nie wskazując przyczyn opu- | paryskich, sądzą jednak powszechnie, że proje- 
szezenia “posady dyplomatycznćój we Florencji, ktowany system wstrzymania się opożycji od wy- 
mówi, że jest o czternaście lat młodszy od lorda | borów, nie będzie ostatecznie przyjętym. 
Palmerston, a 2 lata tylko starszy od teraźniejsze- Ze wszystkich projektów prawa które już znaj- 


dzićj jeszcze rózdraźnia gabinet Tarynu i dla tego 
domaga on się z większą jeszcze natarczywością 
oddania statku Cagliari. Jakkolwiek bądź, wy- 
puszczenie mechaników angielskich nie kończy 
wcale tój sprawy, nawet z samą Anglją, i jeszcze 


go naczelnika gabinetu i że przez pół czwarta roku | dują się w ciele prawodawczóm lub są zapowie- 
GTE TABA AA ECA TONU RAGT 


lub nie umiesz, dać prawdziwie dobrą radę, | dne wzięte prawnie, drugie skradzione. Jedne 
kiedy'mi nastręczasż taki zużyty środek. Znam | w tym samym stanie w jakim je nadybano, 
ja go doskonale, bom go kiedyś sam, przez | drugie potłuczone w moździerzu redakcji. 
kilka miesięcy próbował, ale niebawem zmiar- | A. cała ta mieszanina zakropiona mocno, ja- 
kowałem, że mnie doniczego nie doprowadzi. | kiemiś wyskokami kłamstwa, sarkazmu i ma- 


Jest.to sałata, którój można używać przy o- | tactwa, i za pomocą niwelacji sprowadzona 


| biedzie, lecz którą wyłącznie karmić się nie- | koniecznie do tego poziomu, na którym się 
wypada. Wtedy to właśnie, z desperacji, przy- | trzyma zwykle rozumek p. wydawcy! O! prze- 
jąłem urząd marszałka u potężnego Frenofa- | praszam Wpana! ja wolę zaczekać powroft 
gjusza i na dobremi to wyszło. Obydwa środ- | potężnego Frenofagjusza i na nowo wylizy- 


ki mają ten sam cel, to prawda, wszakże nie | wać półmiski. 


godzi się wcale porównywać je z sobą, tyle 
jeden jest wyższym od drugiego. Zastanów 
się tylko. Na półmisku zostają odrobiny na- 
turalnego, = zabitego wprawdzie, lecz niczem 
nie podrobionego mózgu. Jestto rozum wyję- 
ty zżywój głowy, i wiem zawsze zczyjćj mia- 
nowicie? — Nareszcie, co dzień, mam coś in- 
nego, bo na całym świecie nie znajdziesz 
dwóch jednakowych rozumów. Jakaż to przy- 


— Nie mam nic przeciwko temu, — 9drze- 
kłem; — jak sobie “kto pościele, tak się Wy- 
śpi; — a teraz upraszam o historję ucieczki 
pańskiego protektora, 

— Prawda, żem ci ją przyrzekł, ZAWAŁ 
łał marszałek, a lubo bynajmnićj hiepochwa- 
lam, tego podstępu któregoś uży t dla jój wy- 
łudzenia; — wszakże ponieważ dałem słowo, 


jemna rozmaitość! — Przeciwnie, w owych | to go dotrzymam. 


szpargałach które mi raczysz zalecać, cóż 
tam można znaleść? — tylko lekkie plewki, 
pochwyeone z niewiadomych składów! Jedne 
od autorów ĉo już pomarli, drugie od ludzi eo 
4 pisząc macali się za próźną kieszeń, dla na- 
pełnienia którćj dzwonili próźną głową. Je- 


(Dalszy. ciąg nastąpi). 


dziane, najżywsze zajęcie obudza projekt prawa 


o nowych tytułach szlacheckich. Zapewniają że 


artykuł w Monitorze ogłoszony: w tych dniach 


w przedmiocie tego prawa, kreślony był ręką sa- | 
mego Cesarza. Pan Ernest Hamel adwokat sądu | 


Cesarskiego w, Paryżu, wydał broszurkę która bez 
nieprzyjaznego tonu dla rządu, oświadcza się prze- 
ciw nowemu. prawu i przeciw. instytucji szlachty 
Cesarskićj. l fgudy # 

Posiedzenia ciała prawodawczego mają być wię- 
cćj jeszcze przedłużone niż. dotychczas: sądzono, 
to. jest do dnia 2g0-maja. ; 

Jednym z ważniejszych projektów praw przed: 
stawionych izbie, jest ten który się tyczy pensjii 
wsparć dla rodzin które poniosły: smutne straty 
wskutku zamachu 14go styeznia., « (Ind, Belge) 

— W wyższych sferach administracji, dość po- 
wszechnie sądzą, że missja powierzona marszał- 
kowi Pélissier, jest tylko, czasowa. Mówią nawet 
o prawdopodobnym powrocie hr. de Persigny do 
Londynu, w pewnych ewentualnościach ministe- 
rjalnych, które mogą się przedstawić. Niema wat- 
pliwości że hrabia i hrabina de Persigny pozosta- 
wią za sobą wiele sympatji i żalu w pewnych klas- 
sach wyższego towarzystwa angielskiego. Między 
damami pierwszych salonów arystokratycznych, 
otworzona 'została składka, w celu -ofiarowania 
hrabinie wspaniałćj braselety, na pamiątkę mi- 
łych i serdecznych stosunków, które opuszcza, od- 
dalając się z Londynu. 

— W ministerstwie spraw zagranicznych.otrzy- 
niano depeszę donoszącą, że specjalni kommissa- 
rze w Bukareszcie ukończyli swoje prace. Raport 
został oparafowany. przedwczoraj i zaraz został 
oddany kopjistom i do druku. -Ostatecznie zosta- 
nie on podpisany na wszystkich exemplarzach 
w dniu lótym b. m, i będzie mógł być natychmiast 
rozesłany wszystkim interesowanym mocarstwom. 
W ten sposób spodziewamy. się otrzymać go tu 
w. końcu miesiąca. 

— Dowiadujemy: się. z pewnych źródeł, że rząd 
austrjacki uznał za stosowne, nie dozwolić tym ra* 
zem wyścigów konnych, które corocznie odbywa- 
ją się w Medjolanie w tćj porze roku, w obawie że 
wielkie zebranie ludzi, które zwykle im towarzy= 
szy, mogłoby, przedstawić znowu ludności lom- 
bardzkićj sposobność objawienia publicznie uczuć 
nieprzyjaźnych dla tych których uważa zaswoich 
ciemieżycieli. 

—., Wkrótce nastąpi przedstawienie. raportu 
kommissji mianowanćj przez sejm niemiecki do 
roztrząsania ostatecznych propozycji Danji. Więk- 
sza część prywatnych listów otrzymanych tu tak 
z. Fraukfortu jak z Berlina i Wiednia, wyraża opi- 
nję, że raport. kommissji żądać będzie. odroczenia 
propozycji duńskich. Zdanie to oparte jest na 
wpływie wywieranym na większą część toe 
tego wysokiego zgromadzenia, przez stronnictwo 
pruskie, którego organem jest Kreutz Zettung, i 
na ciągłćj jawnej i systematycznej zaciętości, z ja- 
ką Hannower powstaje przeciw wszystkim przed: 
stawieniom czynionym przez Danję. Nasz urzę- 
dowy świat jednakże nie,chce podzielać tych obaw. 

Ufając duchowi pojednania i mądrości dwóch 
wielkich mocarstw niemieckich i wysokiego sejmu 
niemieckiego, sądzi on mićć prawo spodziewać się, 
że raport kommissji oświadczy się za negocjacja- 
mi wskazanemi i żądanemi przez rząd duński. Na 
poparcie tego twierdzenia podają, Że najznakomit- 
si członkowie sejmu niemieckiego, z radością zau- 
ważali, że krół duński w ostatnićj propozycji przed- 
stawionćj przez jego rząd sejmowi, okazał się u- 
sposobionym do uczynienia wszelkich możliwych 
ustąpień jako xiąże holsztyński i że jego, wzbra- 
nianie się zaczyna się dopiero w tych punktach, 
które dotykają właściwie wziętćj monarchji duń- 


skićj, i które dają mu prawo traktowania z sej- | 
mem niemieckim, nie jako ze swojemiwspół-związ- 


kowemi, ale jako: monarcha niezawisły -z obeem 
mocarstwem, | 

Te uwagi niewątpliwie z wielu względów mają 
niezmierną ważność, ale chociaż nie powątpiewa- 
my b'wysokićj mądrości gabinetów niemieckich, 
skłonniejsi jednak jesteśmy uwierzyć mnićj pomy- 
ślnym wróżbom: prywatnych listów. 
„— Neue Preussische Zeitung w artykule po- 
święconym w tych dniach sprawie Wołoszczyzny, 
zapowiedziała bliską dymissję xięcia Alexandra 
Ghiga, kajmakana tego xięstwa i wyjazd do Paryża 
xięcia Soutzo z missją udzielenia rządowi francuz- 
kiemu dokładnych objaśnień co do położenia tego 
kraju. Dwie depesze telegraficzne które prawie 
jednocześnie 


ją w sposób najformalniejszy: mniemanećj dymissji ; 


kajmakana; jego zarząd wykonywany jest z jedna- 


kową regularnością jak dawnićj i zadowoleniem | 


całego kraju. To co powiedziano o missji polity- 
cznćj xięcia Soutzo, równie: jest nieuzasadnione. 
Przybył on wprawdzie do Paryża, 'ale w interes- 
sach czysto-prywatnych. us gd r slony 
inote wsoWslNisi Dis JydRotdoosia ot teak 

(Ostatnie wiadomości z Lucknów są zd. 15mar- 
ca. Prawie całe miasto było w tej chwili w rę- 
kach anglików, ale pozostało w nim jeszcze nieco 
powstańców. Jenerał Outram obszedł linję szań- 
ców nieprzyjacielskich na kanale, sir Edward Lu- 
gard przypuścił szturm do la Martiniere, i w d. 9 
opanował tę lińję obronną. -Gmach banku został 
także opanowany. 

W dniu 11 Dźung Bahadar rozpoczął walkę, i 
pułk 93ei poparty przez 42gi, przypuścił szturm 
do pałacu królowćj. Nasza strata nie wyniosła 
więcćj jak 100 ludzi w zabitych i rannych; « nie- 
przyjaciel stracił około; 500.: W;tymże czasie je= 
neral Qutram znajdujący 'się na północnym brze- 
gu Gromtće, przypuścił atak do mostu kamienne- 
go i zrąbał 500 nieprzyjaciół. 

W. tym samym dniu działa nasze zostały posu- 
nięte naprzód i wojsko angielskie opanowało: bu- 
dynki poprzedzające pałac królowćj. W dniu 14 
zdobyto: szturmem Imaumbarah z pomocą gorka- 
sów. Następnie wojsko "wkroczyło do Kaiser- 
bagh i po walce któraeały dzień trwała, pałac ten 
został silnie obsadzony. Znaleziono w nim 24dział, 
Jenerał Outram przeszedł następnie przez most 
żelazny i rozpoczął ogień ma uciekającego nie- 
przyjaciela. Straty nasze nie były dokładnie zna- 
ne, ale w ogóle były bardzo małe. Í 

W d. 15 nieprzyjaciel gromadnie umykał zmia- 
sta. Dwie kolumny jazdy i artyllerji umieszczone 
pod dowództwem jenerałów brygady Campbell'i 
Hope Grant, zostały na ściganie ich wysłane. 

Man Sing przybył do obozu Dźung Behadara, 
gdzie pierwćj przysłał miss Orr: 

Sir Hugh Rose maszerował do Ihandszi z dru; 
gą brygadą armji Towarzystwa środkowych In- 
dji. Buntowniczy okręg Shafgund, został przyłą- 
czony do terrytorjum angielskiego i przez sir Ro- 
berta Hamilton. Pierwsza brygada oblega Tham- 
deree. ; 

Jenerał Whitelock przybył do Sangor-w dniu 7 
marca, poprzedzając korpus wojska który się za- 
trzymał w Duhno. ; 

W d: 3 marca był wielki popłoch w Kalkucie. 
Prezes rady zwołał ochotników i ustawił działa na 
mostach. Otrzymano doniesienie że sypoje z» Ba- 
rakpore; którzy mielizluzować garnizon twierdzy, 
zamierzają uderzyć na miasto. Jednakże wszyst- 
ko przeszło spokojnie. sił: : 

— Donoszą z Aden: f , 

Sułtan z Adhur. miasta odległego o 20 mil od 
Aden, zatrzymał transport żywności przewożonćj 
do Aden. Jenerał dowodzący garnizonem w Aden, 
wyszedł z twierdzy d. 18 Marca:z rana, z oddzia: 
łem 600 ludzi i dwoma działami i poskrótkićj utar= 
czce z arabami pokonał ich i przywrócił do po- 
słuszeństwa. Mówią że arabowie stracili około 30 
ludzi, z naszćj strony / nie mieliśmy;żadaćj straty, 
Przy odejściu statku pocztowego z Aden, spokoj+ 
ność była zupełnie przywróconą i krajowcy mieli 
znowu wolny przystęp do miasta. (Ind. Beige.) 

tikia ta p 0 ONEGC y 

Berlin 9 Kwietnia, lzba reprezentantów odrżu- 
ciła propozycję p. Wentzel w przedmiocie uregu- 
lowania drogą prawodawczą” systemu , więzień 
komórkowych; którego doświadczeniem rząd się 
zajął. łzba ta odrzuciła także: propozycję p. Hor- 
kart mającą na celu zmniejszenie funduszu na taj- 
ne wydatki, z 80 na 40 tysięcy talarów. i 

Potwierdza się, że postanowienie mające prze- 
dłażyć tymczasowy mandat Xięcia AZ 0- 
głoszone zostanie w dniu 15 b. m. Jak ostatnim 
rażem po dniu 23 Stycznia, gabinet przedstawi 
Izbom oświadezenie opierające się na zdaniu 'le- 


karzy i ich nadziei dobrych skutków kuracji, jaką: 


Jego Królewska Mość maodbyć w ciągu tego lata. 
Co do terminu przedłużenia tego mandatu, ci 


nawet którzy do dziś,dnia jeszcze mówili o sze- | 


ścio miesięcznym terminie jako pewnym, zaczyna- 
ja przypuszczać, że jak dotąd, przedłużenie ogra- 
niczy się do trzech miesięcy. W każdym razie zda- 
je się, Że ostateczne postanowienie nie było je- 
szcze powziętem. Przyjaciele Xięcia statiowczo 
są przeciw sześcio-miesięcznemu terminowi, oba- 
wiają się bowiem, żeby” to nie stało się przykła- 


otrzymaliśmy z Bukarestu, zaprzecza- | dem usprawiedliwiającym dalsze przedłużenia, a | 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 3 (15) Kwietnia 1858. Starszy Ceńzor, F. Sobieszczański. ap f 
a a aa RO RZY NARZA NO ——|——ppn 


| Walewski Stan. '0b. z Sci-. 
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wszyscy zgadzają się ha to, . że stan tymczašowy il 
nie może dłużój utrzymać się jak do: d. 23-paź-- 
dziernika. J; Isori tod agiw *(Le'Nord.) 
606 WIADOMOSCI Z WSCHODU. » >s) 
„Według ostatnich doniesień z Bośnji, właścicie - 
le mahometańscy nie przestają uciskać w ńajwyż- 
szym stopniu nieszczęśliwych rajahów. 1% 
Lo Donoszą między ińnemi z wsi/Marine (nahja Na- 
wlian), że czterdziestu tamtejszych mieszkańców 
którzy nie byliw stanie wypłacić należności jakich 
od nich wymagano, doznało niesłychanie okrutne- 
go i niegodnego obejścia. , Odarto ich z wszelkie- 
go odzienia i nagich: przywiązano po dwóch: do 
pni drzew, poczem ciało ich polewano wodą do- 
póty:dopóki nanich nieutworzyła się skorupa z lo- 
du. W takim położeniu pozostawiono ich przeż| 
noe całą. « Trzech z tych nieszczęśliwych umarło 
skutkiem zmarznięcia, wielu innych choruje /nie+ 
bezpiecźnie:: si (Ind. Belge.) ri 


DONIESEŁENEA. ~ 


Wysżedł Nr14 Ruthu muzycznego izá 
wiera: Trzeci koncert p. J. Wieniawskiego; Korres* 
pondencje z Kijowa i z Poznania; Teatr: Prawa ine R 
komedja it. d. Nowości krajowe. (Nr: 160—4.17 | 


Nakładem" xięgarni $. H. MERZBACHA wyszedł a 
szyv IL.Księgi Swiata za rok 1858, i zawiera następus 
jące artykuły. Jerzy Cuvier (4 wizerunkiem na; stali); 
Podróże Dra Livingston'a; Jesiotry: (z ryciną koloro+ 
waną); Telegrafia podmorska pomiędzy dwoma ;świa- 
tami; Młodość Góthego (z drzeworytem); Spust wiel- 
kiego pieca, scena z życia polskich hutników; Cmy ` 
(z litografia Kolorowaną).—Zeszyt UI niezadługo opu- 

ści prassę drukarską. Prenumerata na 12 zeszytów 

wynosi w Warszawie rsr: 6, na pocztamtach i stacjach 
pocztowych rsr. 6 kop. 758, 0 * (Nr. 4611). 07 


DOBRA MŁOCINY 1 ŁOMIANKI 


położone o wiorst kilka od, Warsżawy, przy trakcie 
bitym do twierdzy Nowogeorgiewskiej, „mające rozle- 
głości włók m. n, 248 czyli dziesiatyń 3,830, z bro- 
warem, gorzelpią z pałacem i parkiem, oraz zabudor 
waniami w zupełnie. dobrym, stanie, ; z obszernewi łą- 
kami i lasami, z korzystną propinacją , sprzedane. będą 
przez publiczną licytację w drodze. działów między 
współwłaścicielami w miesiącu Czerwcu b. r. taxa Wyż 
nosi rsr. 282,685 kop. 80. Vadium rsr. 25,000. Mappy 
sporządzone w r. 1856, tryangulacyjne rejestra P 
miarowe, taxa, opis dóbr i warunki przedaży, mogę 
być przejrzane każdego czasu w kanecllarji Mecenasa 
Thieme przedaż tę popierającego przy ulicy Podwal 
w domu W-go Dyzmańskiego Nr. 497 lit. a, Dobri 
te obejrzane być mogą za zgłoszeniem się ńa grunt dí 
Młocin, gdzie mieszkają współwłaściciele sprzedaż 
pierający: — O terminie stanowczym licytacji później 
doniesionćm będzie. ` (Nr. 462—1)-Po 
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PRZYJECHALI po WARSZAWY.  dłochi Ludwik ob. z i 
- Antoszewski Wład, urzęd. , rowa nr. 443, Xiądz Brze- 
z Petersburga nr. 414, ziński Józef prałat z Po- 
Bajkowski Józef ob, z Tu- żnańia nr. 600, Łastówićc- 
łek nr. 584, Bociarski po- ki Jan mecenas z Berlina 
rucznik z Odessy nr. 634, nr. 443, Plater- Zyberg Kaz. 
Cielecki Konst ob- z Pa- hr. z Paryża nr. 414, 
plina nr. 585, Dernałowicz  Uznański Alex. ob: z Kra- 
Tad. ób. z Repek nr. 634,  kowa nr. 414. A 
Komierowski Michał oby iw.) - WYJECHALI Z WARSZAWY: 
z Radzymina; nr. 484, ,«- Bogucki Hen: obyw. do 
Kurdwanowski Djonizy ob. ; Łask, Chyliński Karol ob: 
z Osin nr. 584, Koźmiński do Wielkićj bokach 
Karol ob. z Bedonia nr. kótoścy Konst. i Alex. -ob. 
801," Skareów Alexander  dó Zagózanki, Dembowski 
kupiec z Petersburga nr. Józef obu do Pułtuska, Ja- 
443, Szydłowski. Felix ob.,, błoński Ad. ob. do Włoda- 
z Uchań nr. 634, Turoboj- . wie, „Kiciński Adam ob. do 
ski Mikołaj ob. z Rzędkó- ` Lechanie, Leszczyński wik. 
wa_nr. 556, "Wilezzński 4 ob. do“ Zdańowa, 'Rosż- 
Ant. ob. zIwonienr. 2673, “kowski Wines ob. do Bu- 
'bartowa, Sobierajski Kaze 
borowie nr., 625, Wojniło- mierz. ab.. do, Okuniewa» 
wicz Leon ob. z Słucką. Staszewski Romuald ob do 
r. 625, Zlotnicki Juljusz  Beczkowie, Stecki Henryk 
6b. z Tulki ńr.584, Za. * ob. dó Paryża: © | © | 
' İL) W dniu weżorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 375 wyjechało 294. | 3" 318 
— Wözoräj” statkiem parowym Pilica odpłysęło 
w” górę rzeki Wisły osób 9, a na dół stat, Włocławek 
osób 58, przypłynęło zaś z góry, statkem, Narew 089 
23, az dółu statkiem Płoch osób 46. PA 
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